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KIJOWSKI Wychodzi codziennie prócz poniedziałków.

Rok wydawnictwa 1-szy. Pojedyńczy numer kop. 5,

pismo polityczne, społeczne, ekonomiczne i literackie Adres telegraficzny: Kijów, GłosPiątek, 7 kwietnia 1906 roku.

W.

Operetka pod kierownictwem 
S. N. NOWIKOWA. 

Dziś w piątek 7 kwietnia

Redakcya i administracya:
u|- Luterartska Mi I. Tel. Mi IS03.

D-r S. Goldberg.
W.-Wasylkowska Nr. 16. Tel. 957; cnoro- 
by nerkowe, skórne, 'weneryczne, syfy- 
lis i nerwowe (bóle, osłabienie). Lecze­
nie za pomocą such, ciepła, światła i 
elektryczności. 11—12 i 5l/a—7. Panie 
4—5. Biedni 9—10 z rana. 100—59—18

Wielkie przedstawienie SPORTOWO-ATLETYCZNE 
£ składające się z 2 oddziałów repertuaru cyrkowego 

i z 3 oddziału, w którym odbędzie się dalszy ciąg:
5 dzień trwania czempionatu walki francuskiej.

Cena ogłoszeń:
Przed tekstem pierwszy raz kop. 4Ď, następny 
raz kop. 20 za każdy wiersz druku lub jego 
miejsce; za teksiem pierwszy raz kop. 20, na­
stępny kop. (Ó za każdy wiersz druku petitem 
lub jego miejsce. Poszukriącym pracy ustępuje 
się SOfyo rabatu. Za nekrologi przed tekstem pierw­
szy raz kop. 50, następny kop. 25 za każdy wiersz 

druku lub jego miejsce.
W Kijowie ogłoszenia przyjmuje Administracya 
„Głosu Kijowskiego“ oraz księgarnie pp. L. Idzi 
kowskiego i K. Szepego, w Warszawie biuro 

dzienników Ungra i wszystkie księgarnie.
Listów nieofrankownnych lub niedostateczni-? opła­

conych redakeya nie przyjmuje.

otwarta codziennie od 10 r. do 8 
w niedzielę od 1-ej do 6-ej w.

Kijów, Gimuazyalna 2 13—2-

Prenumerata „Głosu Kijwsltóio:“
Miejscowa: rocznie rub. 7, półrocznie rub. 4, 

Wartalnie rub. 2, miesięcznie kop. 75; z przesyłką 
P°Oztową: rocznie rub. 8, półrocznie rub. 4 kop. 50, 
^vartalnie rub. 2 kop. 50, miesięcznie rub. I. 
•Branioą: rocznic rub. 15, półrocznie rub. 8, 

halnie rub. 5, miesięcznie rub. 2
Zmian i adresu kop. 30.

^nykułów nadsyłanych do wydrukowania w „Gło­
sie Kijowskim“ nie zwraca się.

Kłoszenia „Głos Kijowski" drukuje tylko w ję- 
p zyku polskim.
.?J^®erata przyjmuje się od 1 każdego miesiąca.

" dalszym ciągu wykonywa i przyjmuje zamówienia dla fabryk cukru,!*
^taeryi, gorzelni i innych fabryk, jak również dostarcza wszelkie 

artykuły techniczne. 3—168—2 , J

~ ’ 7 ~77 *
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»OLYMPE“
Dyrekcya J. M. Chrzanowskiego. 

W piątek, 7 kwietnia

Teatr Solowcowa.
Nowy Dramat Â. Paschałowej.

7-s.pÄia Benefis A. A. łaschałowej.
Po raz pierwszy sztuka Ibsena ■

„IJobieła z trjorza
Komedya w 5 aktach. ,

Pouzątek o godz. 8 wiecz. Ceny benefisowe.
taka będzie odegrana pod kierunkiem artystycznym A. P. Charlamowa 

*öbota. 8 kwietnia, I) 4- y raz sztuka Hauptmann „Elgadi. bajka w 6 ob- 
híach- 11) A. P. Czechowa „Miniatury“ w osobach I) Do >ry koniec. 2 | 

n rui*gia. W niedziel«., 9 kwietnia, ostatnie przedstawcie po raz 7 sztuka Zu- 
U ławskiego „Eros i Psyche“ dramat-powieśó w 6 ędsłonach.

otwarta od 10 z rana do 3 po południu i od 6 wiecz. do ko ±ca praedst. 
<2^-156—5 Upoważniony przez dyrekcyę W. N. Bofchowskoj. |

OPERA ROSYJSKA.
Sezon wiosenny 1906 roku.

■«>ul ’ ’ kwietnia przedstawienie na cel dobroczynny, na rzecz szkól miejskich !
*«U6T“, muz. Gounod (wraz z Nocą Walpurga). Występ. Panie: Borina, Go-

* ha, Kowelkowa; Panowie: Jegorow, Kowalewski, Rostowski, Engel-Kron.
Początek o godz. 7ra wieczorem.

W sobotę, 8 kwietnia, Benefis kasyerki A. F. Borodajowej.
A op. «ZYCIE ZA CESARZA“, muz. Glinki. Ceny zwykłe.

htadzielę, 9 -kwietnia dwa przedstawienia. Z RANA po zniżonych cenach, dla 
r’s.tapu Pani Wolskiej i Pana Askoczewskiego op. „EUGENIUSZ ONIEGIN“, muz. 
Akowskiego. WIE 'ZOREM po ceuacii zwyklÿtai np. „DUBROWSKI“, mu». , _

Naprawnika.^ _ Anons: li kwietnia oencfis A. I. Aleksandrowa
K QOOCinn® rz. uuziaio cieszącej s.n; jłuwouzeuieni o poiiuoÄiiosoi k^uwskicj m. m. ccnomcj
70iny PinKierl A. . Wialcewej A. F. Filippi-lIRyszuga, Mario Sammarco. Debiut Un nouvelle dance La Mattchiche. Dansée par es „Rienses“ et Alarigny.

Poniedziałek, 10 kwietnia Minion, muz. Thoma. Million—A. D. WialcewJ __ __ !î--------------------------- L _21 J _i”
iia®wf°rek, 11 kwietnia Sewilski cyrulilc, muz. Rossini. Rozyna—Regi- 
h'l'takiert. We środę, 12 kwietnia Samson i >alila, muz. Suint-Saens. j | p o -L p -SircrnniAP 
hJJila—A. b. Wialcewa. We czwartek, 13 kwietnia, Rcijo etto, muz. Werdi.| 1 ü Ä o
Q?!taa— Regina Pinkiert, Rigoletto—Mario Sammarco. W piątek, 14 kwietnia, 
y iatni występ A. li. Wialcewej Karmen, muz. Bizę, Karmen—A. D. Wialcewa.

■ s«botę, i kwietnia, Trawiata, muz. Werdi. Trawi a ta—Regina Pinkiert.
‘^Oiun—Mario-Sammarco. W niedzielę, 16 kwietnia ii Pajace, muz..Le-. ----- Ł i

®aWalls. 2) Halka, muz. Moniuszki. Jontek—A. P. F dppi-Àiyszuga, Tonio , J^^IZiCDStWO Xí WÍCkll 
h Wszystkie występy gościnne ceny benefisowe. Sprzedaż biletów od czwartku j 'pĘ^TRALNE SYRENY

fletnia. Kasa otwarta od 10 z rar a do 2 po południu i od 5 po poł. do w
końca przedstawieniu,. 00- -15v—7 opereta w 1 akcie.

--------------- Po raz pierwszy Duet komiczny w or­
kiestrze przy udziale A. S. Połońskiego

i M. P. pącbmanowej.
Jutro, w soboię, 8 kwietnia, przy współ­
udziale A. S. Połońskiego i M. P. .Rach- 
manowej będzie odegr. i) Przy dźwiękach

Szopena, 2) Lizistrata.
W niedzielę. 10 kwietnia, przy udziale
A. 8. Połońskiego i M. P. Rachmano- 
wrej, będzie odegr. op. Gejsza i Te­

atralne Syreny.
Początek o godz. 8 wiecz. Kasa otwar­
ta od 10 z rana do 2 godz. po połud. 
4 od 5 wiecz. do końca przedstawienia. 

00—146—6

ciańskiego polegli na tern, że sprzeda­
jący ziemię temu bankowi otrzymuje 
obecnie swą należność wr jednej z dwu 
następujących form. Albo weźmie 
ją 5-cio procentowymi papierami wre- 
dłng ich ceny nominalnej t. i., tracąc 
na ich kursie przy ewentualnej sprze­
daży. albo też dostaje imienną obliga- 

i cyę bankową na sumę, którą bank ma 
wypłacić. W przeciągu 5 lat otrzymuje 

ijuż nie 5 ale 6 proc, od niej, — a po 
\ (upływie lat pięciu, t. j. od szóstego aż 

do piętnastego roku po terminie sprze­
daży otrzymuje każdorocznie spłatę 110 
części kapitału. Droga ewentualność 
przewiduje wrięc większy procent (6<>o), 
ale jest to rodzaj indemnizacyi ponie­
kąd za odterminowanie i rozłożenie na 
raty wypłaty, — a przytem w ten spo­
sób cały kapitał unieruchamia się i 
właściciel traci prawo rozporządzania 
nim.

Tu właśnie wynika trudny do roz­
wikłania konflikt prawno-handlowy. 
Majątki ziemskie, sprzedawane bankom 

■■ Debiuty: Sol-Do, Dafil i Maji, duet Tojber, Wandcrwild, Polski humor. | włościańskim są częstokroć obciążone 
aiUgailU Ua.ixK'j ». j XJ.1.1 t .. ------ i- >T

we praw’0 proponuje kredy torom takim 
.zgodzić się na otrzymanie sumy swego 

przy udziale cieszącej się powodzeniem u publiczności Kijowskiej M. A. LENSKIEJ. I nmicra-ii bankowymi wedhiŁ 
ITt, nzvrixrollû la Mułłnłiif>ha honuÄA nar Im! Pinncac« Morlo-n v I UUŁ°U pnpicinixii

Jich ceny nominalnej albo jako spłatę 
“Inależności, albo też tylko dla zagwa­
rantowania jej. Jest to nonsens, sprzacz- 

Kijów, d. 7 kwietnia 1906 r. z istniejącćn prawem cywilnem.
Według tego ostatniego kredytor ma 

Dotkliwy brak gotówki wkasieskar- pjfawo ^ądać spłaty długu nie papiera- 
bowej stał się przyczyną zmiany w for-K. à gotówką. Cóż więc począć jeśli 
mach pożyczek, które rządowe haukii >dmówi On swej zgody? Na pytanie 
ziemskie udzielać będą kupującym lubl-^ wnowe prawro“ według często powta- 
;eż zastawiającfirm majątki ziemskie |rzająCego się zwyczaju praw dawnych 

Odtąd wszelkie wypłaty z kas banków Uwalającej odpowiedzi nie dąje. 
ziemskich zarówno szlacheckiego, jat I .i włościańskiego odbywa, się będi, je-l swj «tronj sądzimy ze .ka kom- 
droie tylko papierami wartościowymi. | finansowa może być ««>ze
a co za tem idzie, odbiory ich tracić w dobrowolnej ugody przepro- 
będą na tursie tych papierń zsleżniM ’'adz0Iia z kredytowemu
od woli kapryśnej współczesności, któ-i "',e ’ ze . '

. i układy o to, —chociaż trudno copraw-ra je szacunkuje na rynku. I , • , i- r-J , ,. , \ x da jeszcze przewidzieć ich wyniki. Li-
Szi^,hecki bank podwyższył proceň jedRftk

od pożyczek udolaných pod zastaw cótoor,ldnej mftsy prywatnych
mąjątków ziemskich, Do ąd pobierał I ^dytorów których pieniądze obcią- 
on 4 pr. od sta,—obecnie żąda 4 i połL . mąjątków ziemskich,
mb nawet 5 pr.: Co gorsza, zamiast ńniej v.yraciiowaniem, zdra
gotówki otrzymuje się obecnie sir, .ęb^twnośó 
zastawną w papierach bankowych we-j
dług ich ceny nominalnej, traci się więc! 'ak „oryginalne" ujęcie pra)¥ le wy- 
podwóuiie: ho i faktyczna suma poży-'tłumaczyć można jedynie tym gorącz- 
czki spada z wysokości sumy nominal- kowym pośpiechem i tym rozmachem 
nej w stosunku (obliczając według o- twórczym, który charakteryzuje cały 
becnego stanu rynku giełdowego) mniej i ostatni okres działalności kancelaryi 
więcej 85 zamiast 100 (przy 4 i pół j ministeryainych. Na karb tego „twór- 
procentowych papierach) i 94 zamiast czego pośpiechu“ kładziemy też i tę 
100 (przy 5 pr.) i—zarazem procent o- drugą anomalię prawną, którą przewi- 
płaci. się od sumy nominalnej, a więc duje przeprowadzona obecnie zmiana, 
od sumy faktycznie otrzymanej, będzie I'ta anomalią jest, pozl awienie właści- 
on wynosił już nie 4 i pół pr., naprzy- pielą możności sprzedaży swej pbligacyi, 
kład, a prawie 5,2 pr.; i me 5 pr., a— uczynienie jej imienną i przechodzącą 
5 3 pr. W rezultacie więc kredytoi | J rąk do rąk tylko w drodze spadku, 
otrzvmuje pod zastaw ziemi mniej, rfiż Udawało '-y się, ze ■ ile kcniecznem 
mógi mieć dotychczas,-a opłata każdo- jest zagwarantowanie sobie ratowej 
roczna, którą zobowiązuje się wnosić spłaty długu, odroczenie terminu tej 
wzrasta dość znacznie. I spłaty i t. < -o tyle znów owa imien-

Takie utrudnienie w udzielaniu kre- ność< długów jest wproś Jl 1 ■ ’ ■
dytu można było wprowadzić chyba|czonem °&rąlllcz 11

i, x . i • i • L -i- wprowadzenie jednego jeszcze powrodu tylko teraz edynie t. |. w’ chwili km- "i™"«*'10 «» « , •7 i J ... i do zastoin w przemyśle krajowrym; —dv z powodu ogólnie odczuwanego bia-l . . < J ♦ -, .ta gotówki i Xtoju w handlu i pra- »°™ Rzepie ęuiny kapitałów 
i rfe nowe, a cięlze warunki nie po wj > ««przyczyn siąc^U

strz imają napłyń ihcącycl zaciągnąć ozywema dzisiejszego bezruchu na 
pożyzki w Lukach rządowych, a rynKii gæ duwym-me podmesm upa- 
z powodu, że w instytneyach finanse! I g
wych prywatnych o kredyt w danej Niewątpliwie omawiana wyżej refor- 
chwili bardzo trudno. ma nosi wszystkie cechy współczesnej

Przyjmuje się prenumeratę na rok 1903.
na pismo codzienne polityczne i literackie

.Ctgołoskl Zizni“
- "ss ÄiÄÄi’irÄ““1 " *>»***£ «.„i; 

ta, Obszerne telegramy i wiadomo! od własnyc.i korespondentów: z n SzafraD jakie; ' kiiwlik “‘»dż 
h. ®rsburga, Moskwy, Warszawy . g niejszych miast Europy. Wszei , EajęCjŁj któwego bardco potrze- 

•['ne opracowanie kwestyj miejscowych. Koresponiencye, z gubernial-| buje, posiada liczne rekomendacje. 
cb 1 powiatowych miast oraz . naczniejszych p<. l tów naszeg

, RedaKcya gazety „Otgołoski Żizni“ po porozumieniu się p -ydawcami
peszonej gazety „Kijewskie Otkliki“, zobowiązała się wysyłać swoją ga- ______________________ r _L___
T*5 Wszystkim Prenumeratorom »Kijewsklch Otklików* wzamian za tę .
^tni, p . . _m Tamo spr sedaje się

Warunki prenumeraty „Gtgołoski Ziem“. j z osadą w.vżej lûoo kwad. sążni.
> Od 1 marca do końca roku z odnoszeniem do domu i przesyłką nabyć częściowo, nfomm un-
^řb '-50 k., na 6 mieś.—4 rb. 50 k., na 3 mieś. 2 rb. 50 k., na 2 - --------- ------------------------------
tQ Ogłoszeni ^prenumeratę przyjmuje administracya gazety Mało-Żyd C ytolnia Heleny Oleckiej 

i!itiTska N° 6 i lilia administracyi Prorezna 4, (wejście z Muzykal-1 - - • — - -
Zaułku)

Adres Redakcyi: Mało-Żytomierska Ns 6. 7—10—

stając rozsiewane mylnie wiadomości o zamknięciu naszej fabryki,Ok*^********^*^*^*^**^******^'-Mli 
11111 ej szym mamy honor zawiadomić naszych klijentów i odbiorcom * CYRK HIPPO“ PAŁAC Ei 

że firma nasza

T. MŁOSZEWSKI i S-ka
łiuro techniczne i Dnieprowska abryka Maszyn

dalszym ciągu wykonywa i przyjmuje zamówienia dla fabryk cukru,!* 1. Majsuradze i Bajronze.
Między: 2. Krylowym i BlandettL

3. Laurent-le-B uchet i Kachutą 
i ćwiczenia z ciężarami wykona germański 

czempionat Ban-Eginger.'

12—100—2

Początek przedstaw ienia o godz. 87« wiecz. 
Walki o godzinie 10 wieczorem.
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epoki prawodawczej t. j. chwili, gdy 
dzień każdy po kilka nowych praw 
nam przynosi,— coraz to mniej zrozu­
miałych, coraz mniej oczekiwanych 
i coraz bardziej krytykowanych.

Czy na tern się ta powódź praw no­
wych zakończy? Chyba, że nie. Nie 
są one jeszcze rozwikłaniem poważne­
go zagadnienia ekonomicznego w życiu 
państwowem Rosyi.

Zamach na gminę.
Od chwili, w której p. A. Nikolski 

został mianowany ministrem rolnictwa, 
wieści o zniesieniu gminnego władania 
ziemią nie przestają niepokoić prasę. 
„Ruskoje Gosudarstwo“, ma się rozu­
mieć, nie omieszkało raz i drugi zaże­
gnać całej wrzawy lakomcznem oświad­
czeniem, że podobna sprawa nie była 
podnoszona przez gremium ustawodaw­
cze i, że kwestye tak doniosłej wagi 
mogą podlegać tylko decyzyi przyszłej 
Izby państwowej. Pomimo to prasa 
nieustannie twierdzi, je niezłomne m 
postanowieniem p. Nikolskiego jest znie­
sienie wspólnego władania ziemią, przed 
zagajeniem obrad w niższej Izbie pań­
stwa. Pan Nikolski w istocie jest nie­
przejednanym wrogiem wspólnoty grun­
towej, o czein ongi na łamach „Now. 
Wrem.“ szeroko się rozwodził.

Werwa, z jaką się biorą do rzeczy 
zwolennicy zamachu na wspólnotę grun­
tową, godna jest poważnego zastano­
wienia.

„Nasza Żizń“ donosi, że o ile projekt 
nie pozyska uznania na wspólnem po­
siedzeniu Rady Państwa, będzie bez­
pośredni o przędło żon y N aj j aśniej sze mu 
łanu.

Pośpiech, z jakim do rozwiązania 
tej sprawy przystępują projektodawcy, 
świadczy, że lękają się oni rzeczoznaw­
czego sądu sfer zainteresowanych.

Projektodawcy za jaką bądź cenę 
pragną uwłaszczenia włościan w przy­
puszczeniu, że prywatne władanie zie­
mią przeobrazi drobnych posiadaczy w 
zagorzałych zwolenników ich projektu.

Nie stajemy w obronie rzeczonej 
wspólnoty. Gminne ustawodawstwo 
spoczywa na radykalnie błędnem zało­
żeniu i winno być poddane gruntow­
nym zmianom. Przeprowadzenie uodzia- nt, cu itazue iż lat, tak z w. „połnaja 
nieodczużdajemuść“ nadaiałowej wła­
sności są to poważne braki regiamen- 
tacyi gminnej. Zniesienie wspólnoty 
gruntowej nie osiągnie zamierzonego 
celu, a może przyprowadzić do starć 
niepożądanych. Już akt skasowania 
opłat wykupnych utwierdzi włościan w 
prawie na władanie ziemią, i w prak­
tyce pociągnie nieprzewidziane dotych­
czas skutki. Gmina nie składa się li 
tylko z wyznawców zasady wspólnego 
władania, są tam i wrogowie jej, więc 
trzeba się z tym liczyć. Projekt zamie­
rza uwłaszczenie włościan przeprowa­
dzić na zasadzie faktycznego władania 
w danej chwili. Dla poszczególnych 
jednostek zgoda gminy nie jest ko­
nieczna. Zasada z której prawo wycho­
dzi niby zmierza do równouprawnienia, 
a w rzeczywistości stanie się aktem 
przymusowym.

Jeżeli w gminie część włościan przej­
dzie do prywatnego władania ziemią, 
to reszta nawet znacznie większa po 
pewnym czasie już będzie zmuszona to 
samo uczynić, gdyż inaczej całokształt 
życia gospodarczego uległby dotkliwe­
mu wypaczeniu. Drobna mniejszość 
w ten sposób zniewól liczniejszy za­
stęp włościan do podporządkowania 
swych żądań interesom mniejszości.

Zamierzone jest również zniesienie 
zakazu sprzedaży i kupna włościańskich 
gruntów nadzialowych, co wraz z usu­
nięciem wspólnej własności ziemskiej 
ma złagodzić i zaspokoić apety ty wło­
ścian. Tymczasem gć j nadziałowa zie­
mia stanie się przedmiotem handlu, 
spekulacya gruntami rozkwitnie w ca­
łej pełni. Każdy spekulant będzie miał 
prawo na kupienie gruntu, o ile do 
włości jakiej jest przypisany. Bank 
włościański, ze swej strony, winien 
dawać ostrogę uruchomieniu drobnej 
własności. Skutek będzie taki, że wy­
właszczenie zacząć się może na wielką 
skalę . . .

W Rosyi centralnej, oprócz ogólnej 
nadziałowej ziemi, niektórym włościa­
nom nadane były pewne działki grun­
towe we władanie ] ry watne, zwane 
„czetwertnym“. Handel tenu działkami 
z czasem ogromnie się rozwinął i wy­
wołał niezadowolenie ze strony wło­
ścian. Spekulanci, chcąc zawładnąć 
gruntem, starali się jak można najwię­
cej obciążyć go długami. Taki obrót 
rzeczy zniewolił rząd położyć tamę spe- 
kulacyom i prawem od 1893 roku zo­
stał handel ten wzbroniony. Obecnie 
sfery biurokratyczne zdradzają chęć 
nietylko wznowienia zniesionego prawa, 
ale i rozszerzenia go. Gdzie gmina nie 
zechce przystąpić uo wydzielenia grun­
tu, żądającym prywatnego władania, 

jednostkom, kwestya przechodzi do de­
cyzyi naczelników ziemskich.

Przeszło czterdzieści lat toczy się 
wojna o gminę i cóż z tego?

Pomyślnego rozwiązania sprawy na­
wet w perspektywie nie widać.

K.
- —♦<>•----

Na fałszywej drodze.
Autorowie poruszanych nie jedno­

krotnie w „Głosie“ wniosków w spra­
wie polepszenia doli pewnych tylko 
warstw pracowników', już tern samem 
wychodzą z błędnego założenia, ograni­
czając bowiem podane projekta do nie­
których tylko kategoryi pracowników, 
a więc, dopuszczając podział warstw’ 
pracujących na kategorye niemająue 
między sobą właściwych różnic, wpro­
wadzają do pewnego stopnia, nielicują- 
cą tu, kastowość; oprócz tego zasadni­
czego błędu, uzależnianie instytucyi 
samopomocy od udziału w nich klas 
posiadających, nadaje projektowanym 
instytucyom niepożądany charakter fi­
lantropijny, i uczestników uzależnia od 
woli i uznania pracodawców. Te wzglę­
dy zmuszają mnie do wypowiedzenia 
się w sprawie klas pracujących i ujaw­
nienia zasad zaprojektowanego i przy­
jętego już przez pracowników wielu 
fabryk i majątków „%/wiązlcu Pracow­
ników“, którego statut, opracowany 
ostatecznie przez wybraną z grona pra­
cowników na zjeździe w Winnicy ko­
ra i syę, niezwłocznie po obecnych fery- 
ach świątecznych do zatwierdzenia 
władzom będzie podany. Warunki eko­
nomiczne kraju, oprócz innych' wcho­
dzących tu czynników, wytworzyły 
liczną warstwę ludzi pracy, różnych za­
wodów i uzdolnień, których fachowość 
najczęściej zależna jest od okoliczności 
i możności wyszukania jakiego bądź 
zatrudnienia. Bardzo często rolnik staje 
się pracownikiem biurowym, lub od­
wrotnie, chemik—mechanikiem lub bu­
downiczym, pracownik fabryki przecho­
dzi do pracy na roli lub do handlu—i 
znowu odwrotnie. Nie ulega kwestyi 
że taki stan rzeczy jest anormalny; 
wytwarza on całe zastępy pracowników 
niefachowych, pracowników, tak zwa­
nych „do wszystkiego“. Śród tej rzeszy 
spotyka się często „ludzi do niczego“, 
wywołujących nieraz słuszne niezado­
wolenie ze strony pracodawców. Ale 
objaw ten ma swoje j rzyczyny głębsze. 
Przedftwszvstki|lin ńr.ik «y.kńł fap.hnwynh, 
następnie niedbałość pracodawców o 
wytworzenie szerszego zastępu uzdol­
nionych fachowo pracowników, jako 
połączone z pewnymi nakładami i oba­
wą wzrostu żądań pracujących wreszcie 
nadmiar podaży na rynf u nie pozwala 
często przebierać w wyborze zatrudnień. 
Wieleż to razy pracownik nie szuka od­
powiedniego do uzdolnień swych miejs­
ca, lecz byle nie umrzeć z głodu, obej­
muje posadę, jaka mu się nadarzy. 
W takich warunkach nie może być 
mowy o jakimkolwiek podziale ludzi 
pracy na- grupy zawodowe; wszyscy 
stanowią jedną grupę, której zawodem 
jest praca,' a los w udziale: „dał trudu 
dzień - nie święto“; wszystkich łączy 
wspólność interesów: znośnego utrzy­
mania na dziś i zabezpieczenia przy­
szłości.

Nieudane próby utworzenia dla oficy- 
alistów rolnych kas emerytalnych przy 
towarzystwie rclniczem w Winnicy, o 
któryer pisze p. Nowiński, należą do 
przebrzmiałych bez echa szumnych fan­
far i dowodzą tylko że instytucye sa­
mopomocy nie mogą być narzucane z 
góry, lecz powinny z łona interesowa­
nych wypływać, i opierać się na zasa­
dach współdzielczej łączność* i związ­
kach.

Te właśnie motywy ożywiały inicy- 
atorów „Związku“, który ma łączyć 
jak najszersze koła pracowników 
najróżnorodniejszych gałęzi pracy. Po­
czątkowy statut tego „Związku“, z ogól­
nym rozwojem idei zrzeszeń i koopera- 
cyj, oraz wobec oczekiwanego prawa 
zapewniającego swobodę związków 
ekonomicznych, został następnie przez 
specyalną komisyę pracowników roz­
szerzony i do istotnych potrzeb ogółu 
przystosowany. W obecnym czasie 36 
gru ) pracowników rolnych i fabrycz­
nych oraz kilka grup pracowników 
zawodów wolnych, statut ten przyjęło.— 
Dalsze powodzenie „Związku“ zdąje się 
być zapewnionem.

Szczegółowy statut „Związku Praco­
wników“, po zatwierdzeniu go przez 
odnośne władze, będzie podany do pu­
blicznej wiadomośći, obecnie zaś, z po­
wodów zrozumiałych, wskazać mogę 
tylko ogólne zadania „Związku“. Celem 
jego jest; wytworzyć drogą łączności 
pracowników, ochronę i popieranie 
wszelkich praw i profesyonalnych inte­
resów uczestników „Związku“, samo­
pomoc w celu podniesienia umysłowe­
go poziomu, oraz polepszenie materi­
alnego i społecznego bytu pracujących.

Cele te mają na względzie odpowie­
dnio, zaznaczone w 11-tu wstępnych 
punktach, czynności Związku, do któ­
rych należą: biuro pośrednictwa pracy, 
kasy samopomocy ubezpieczenia sta­

rości lub niezdolności do pracy, 
instytucye samokształcenia, sądy roz­
jemcze i t. d.

Członkami „Związku“ mogą być tyl­
ko rzeczywiści z pośród pracowników 
uczestnicy, bez różnicy wyznania i na­
rodowości, obojga płci, wszelkich ro­
dzajów zatrudnień,—z osób pracujących: 
w fabrykach, majątkowych rolnych, 
w przedsiębiorstwach przemysłowych i 
handlowych, oraz pracowników profe- 
syj wolnych i zawodów fachowych.

Uczestnicy „Związku“ tworzą osob­
ne grupy składowe, czyli środowiska 
pracowników złączonych wspólnym in­
teresem pracy, zamieszkałych w danej 
miejscowości. Grupy te rządzą się au­
tonomicznie, posiadają swoje miejscowe 
zarządy; wsiystkie zaś grupy razem 
wchodzą do ogólnego „Związku“.

Władzę decydującą i ustawodawczą 
pełnią ogólne zebrania delegatów grup, 
władzę zaś wykonawczą--zarząd cent­
ralny na mocy upoważnień i instruk- 
cyi zebrania delegackiego. Oprócz ko- 
misyi rewizyjnej, obieralnej z grona 
delegatów, lustracyę interesów „Związ­
ku“ i czynności zarządu dopełnia Rada 
Nadzorcza „Związku“, wybierana z 
pośród pracowników.

Do czasu ukonstytuowania się „Związ­
ku“ nie miałem zamiaru podawać szer­
szemu ogółowi wiadomości o istnieniu 
wśród klas pracujących projektu zrze­
szenia, jednak zarzuty czynione tej 
klasie: obojętności, braku inieyatywy i 
poczucia potrzeby łączności w imię 
wspólnych interesów7,—spotykane w 
artykułach „Głosu“,—zmuszają dać wy­
raz prawdzie. Jeżeli dotąd rozmaite 
proponowane projekty nie znajdowały 
oddźwięku w klasie zarobkowej, winy 
należy szukać w istocie tych projek­
tów7, nieodpowiadających potrzebom 
pracowników. Skrzydła opiekuńcze nie 
zachęca.

„Jam matka tym, co w posłuszeństwa 
[wierze

„Wytrwają mi,—obietnic spełnię ślub: 
„Kęs chleba dam czarnego na wie- 

[czerzę,
„Łachman na grzbiet i ziemi szmat 

[na grób.“
Rola „maluczkich“—przejadła się; 

klasy zarobkowe same o sobie stano­
wić potrafią, same stworzą dla siebie 
instytucye samopomocy, w7 których sa­
me będą gospo('!xrzami.

Karol Bobowski

Przegląd prasy.
Z PISM POLSKICH.

W „Gazecie Wileńskiej“ w artykule 
p. n.: „Dwie miary“ czytamy:

Jłużnicy banków ziemskich, akcyjnych 
widzą się coraz bardziej wypieranymi 
ze swej posiadłości prgez wszechpotężny 
kapitał, czuja się już tylko dzierżawcami, 
nie właścicielami byłych swych majętno­
ści: rozumieją że się im ich warsztat 
z rąk wymyka, więc prętestąfą przeciw­
ka temu, mając przed sobą wypadki, 
gdzie, pomimo nadludzkich wysiłków 
pracy i zabieghwości, nie było pomyśl­
nych rezultatów, ponieważ lwią część 
zarobku pochłaniały raty dzielone naj­
spokojniej na dywidendę pomiędzy akcyo- 
naryuszy. Oburzają się więc przeciwko 
takiemu ustrojowi ziemianie, oomyślają 
środk' zapobiegawcze, marzą o wząjem- 
nym kredycie ziemskim, w końcu z bó­
lem mówią o braku solidarności, która 
staje na przeszkodzie do uskutecznienia 
strąjku. Myśl strajku znajduje wielu 
zwolenników w tej sf ïrze; walka z akcyo- 
naryuszami jest sa zaszczytną uważana 
i nikt w tern nic karygodnego nie widzi.

Jak jednak ciż sami ludzie patrzą na 
strajk roboczy?

Uważają go za zbrodnię, za potworny 
występek, za zerwanie umowy — a prze­
cie robotnik ten przed laty również zo­
stał wyparty ze swej ojcowizny, i obec­
nie jest zmuszony bez przerwy rok cały 
na cudzym warsztacie pracować, lwią 
część swego zarobku oddawać pracodaw­
cy» aby ten złożył go w ofierze kapitali­
stom.

Pierwszym przyświeca nadzieja zwy­
cięstwa — drudzy walczą tylko o chleb; 
pierwsi chcą wrócić do niezależnego wy­
godnego bytu — drugim chodzi o zacho­
wanie sił, aby nie żebrać na starość.

1 pomimo, że w drugim wypadku po­
trzeby są bardziej żjwotne, te same śro­
dki ich zaspokojenia są zupełnie inaczej 
tłómaczone. Zerwanie umowy ma w obu 
wypadkach miejsce. Bo przecie każdy 
z dłużników zobowiązywał się, i to do­
browolnie, płacić ratowlri w określonych 
odsetkach, a wazie zaległości opłacać 
wiadomą mu kurę. Obecnie żąda zmia­
ny i nawołuje do solidarnego protestu.

Robotnik nie czyni nic innego. Dobro­
wolnie nikt nie podniesie mu wynagro 
dzenia, gdyż to jest wszędzie mniej wię­
cej jednostajne, nikt nie zmniejszy czasu 
pracy, nikt mu bytu lia starość nie za­
pewni. Nie mając wyboru, przystaje na 
umowę — lecz nazwać ją dobrowolną nie 
zawsze nawet można.

W chwilach zaś kiedy w grupie poczu- 
je siły, również protestować zaczyna, 
również nawołuje do zrzeszonego wystą­
pienia, również chce uzyskać zmianę na 
lepsze.

Wrazie protestu robotników zwykliśmy 
odpowiadać : „Poc ście się umawiali*, 
tęz samą odpowiedź słyszymy od akcyo- 
naryuszow: „Po co zaciągaliście pożycz­
kę“.

Czy dlatego, żeśmy przywykli widzieć 
w robotniku milczące stworzenie, obo­
wiązane nam posłuszeństwo, a nie ma­
jące prawa myśleć nawet o lepszem ju­

trze? a sobie jedynie pozostawiliśmy 
przywilej życia dostatniego. Tak już 
chyba vi obt-cnyiu czasie nikt myśleć 
nié powinien.

Zamiast więc oburzania się, lepiej by­
łoby wniknąć głębiej w przyczyny podo­
bnego ustosunkowania a zbadawszy je 
dokładnie, nie stawalibyśmy w sprzecz­
ności ze sobą, bo stwierdziliśmy w obu 
wypadkach walkę przeciw skutkom ka 
pitalistycznego ustroju, wTalkę, która u- 
cichnąr nie może, zanim nie nastąpi 
zmiana stosunków ekonomicznych.

* *

Z PISM ROSYJSKICH.
P. Wem w artykule wielkanocnym 

„Rus. Gus.“ nastraja swą lirę na poje- 
dnawczo-kaznodziejski ton. Skonstato­
wawszy więc, że

„Rusya jest silna, a jej cierpienia 
chwilowe są tylko“,

prawi on dalej, że tuż za przedstawi­
cielami ludności państwa, którzy przy- 
jadą do Petersburga dla ząjęcia miejsc 
w dumie państwowej

„stanie Rosya — państwo całe — lud gło­
dny, wymęczony, wycieńczony, zawie­
dziony powielokroć w swych nadziejach, 
a Żądający od swych przedstawicieli cze­
goś więcej ponad zwykłe zdolności ludz­
kie. Ten stan nerwowego napięcia — to 
poczucie natrału pośpiesznej pracy jest 
właśnie najbardziej męczącem w położe­
niu przedstawicieli wybranych“.

Na zakończenie autor uderza w ton 
górny.

„O, gdyby ! — wolą on — wybranych 
przedstawicieli Rosyi oświecił płomień 
jej zmartwychwstania; gdyby mogli oni 
nabrać sił do walki z ciemnotą—nabrać 
mocy takiej, jaką mieli apostołowie, za- 
czerpniętą ' od ich Boskiego Mistrza. 
O gdyby też — nabrawszy sił takich — 
zwyciężyli. Nizki, głęboki pokłon skła­
damy wybranym przedstawicielom Rosyi 
z prośbą pokorną, aby zrobili oni tak, 
żebyśmy wykrzyknąć mogli „Prawdzi­
wie — oto zmartwychwstała Rosya!“

Wyżej przytoczone słowa półurzędo- 
wego organu br. Witte pozwalają nam 
stwierdzić, że idzie on na spotkanie 
zwycięzkiego rydwanu party! k.-d. 
A niedługo może płaszcz swój pod koła 
mu rzuci i „hosanna“ wykrzyknie. Hu 
to też przeobrażeń może dokonać w 
„ewolucyi“ swej jednostka ludzka.

„Otgołoski Żizni“ piórem p. M. A. K. 
tak komentują pojawienie się progra­
mowego 1-go numeru nowopowstałego 
pisma „Naród“.

„Wydają oto ludzie wielkie pismo co­
dzienne w chwili, gdy wokół wre walka 
polityczna, kiedy ugrupowanie się przy 
tym lub owym sztandarze partyjnym ma 
zadecydować o przebudowie gmachu u- 
stroju państwowego. I w takiej to chwi­
li ich „waaeclirusyjskio pismo“ przepeł­
nia bezsensowna sieczka słów, w któ­
rych powodzi przeciętny czytelnik nie 
łatwo się zoryentuje. Wszystkie te „po­
żądania nieskończoności“, hosanny, prze­
chodzące przez płomień zwątpieni 1“ i t. 
d. -cała ta teologiczna konstrukeya fra­
zesów — wszystko to — wymyślono jak 
gdyby specyalnie w celu oderwania my­
śli czytelnika od otaczającego życia ije- 
go gorączkowego tętna. Formie odpo­
wiada i treść. Poruszają się tematy 
aktualne — ale z umiejętnością specyali- 
stów autorowie pozbawiają ich serca i 
nerwów, pozostawiając tylko wyciśniętą 
przez metafizyczny pogląd szmatę ab- 
strakcyi“.

Ostra to, ale w znacznym stopniu 
słuszna ocena tego rodzaju pracy spo­
łecznej, nie licującej zupełnie w danej 
chwili rozbudzonego życia polityczne­
go — zbiorowości naszej.

„Riecz“ w korespondencyi swej z 
Warszawy zamieszcza kilka szczegółów 
o działalności „Związku 30 października 
w Warszawie“.

„Kilka dni temu warszawski oddział 
„Związku 30 października“ wydrukował 
w kilku dziennikach petersburskich pro­
test przeciwko zarzucaniu mu współczu­
cia dla tych represyi, któryir podlega 
ludność Królestwa Polskiego. Wobec te­
go wartoby się dowiedzieć, czem uspra­
wiedliwia „Związek 30 października“ ten 
fakt, że na wyborców w Warszawie wy­
stawił kandydatury takich panów, jak 
urzędnika kancelaryi generał-gubernato- 
ra Sonina, gen. Agapiójewa i Proskurja­
kowa, który pozyskał smutny rozgłos 
podczas ostatniego strajku kolejowego. 
Nié może przecież biuro warszawskie 
„Związku 30 października“ powiedzieć, 
że nie wie nic o działalności pp. Sonina 
i Agapiójewa, lub, że nie wie o tem, że 
p. Proskurjaków w mowie, wygłaszanej 
w klubie rosyjskim, powiedział, że repre- 
sye, «tosowane wobec ludności Królestwa 
Jolskiego, są jeszcze zbyt łagodne i że 
interesjr Rosyi na kresach wymagają 
jeszcze silniejszych represyi przeciwko 
„buntującym się Polakom i Żydom“.

---- «X----

Fejleton.
Przed wyborami powiatowymi.

(Obrazek z natury).
Trzynastu—co za fatalna liczba! Wszyscy 

siedzieli wokoło stołu, popijając herbatę.
Zebrali się, aby wybrać kandydatów na 

wyborców do miasta gubernialnego.
Pb“ą zwolna herbatę. Pod groźnie na- 

chmurzonemi czołami ciężko pracuje myśl:— 
Kogo wybrać? Kogo? Każdy z nich chciałby 
byc tym kandydatem, to też mozolnie w my­
śli oblicza ilu „kochanych sąsiadów“ poda 
głosy „za“ a ilu „przeciw“.

Obrachunek widocznie wypada źle. bo 
wszyscy milczą, rzucając od czasu do czasu 
niepewne spojrzenia i krótkie: „Może kocha­
ny sąsiad źacznie“.

Lecz kochany sąsiad z tą samą propozy- 
cyą skwapliwie zwraca się do drugiego ko­
chanego sąsiada...

ja
Grzeczne i miłe certowanie się tiwa'ïï 

długo, nareszcie jeden z kochanych sąsia 
z ciężkiem westchnieniem przyjmuje <=j’ 
Krzyża Pańskiego na swe potężne bark1-'

— Panowie—zaczyna— zebraliśmy si?' 
niestety, w bardzo małej ilości, żale“’ 
trzynastu... Westchnienie.

— Fatalna liczba — odzywa się gl05 
strony.

... aby—kończy mówca—wybrać kamlr 
tów. Proponuję kochanym sąsiadom...

— Niešminly głos trsynfutego: Mu‘ 
panowie zgodzili się przedtem obliczyć 1 
siły, zastanowić się, czy możemy licZ)'c 
przeprowadzenie naszych kandydatów- I

Glosy: Możemy!., możemy!.. Nie!.. H 
liczyć!., nie trzeba!., liczyć!.. ’

Zdecydowano.
Znalazł się u jednego ze zebranych® 

prawy borców. zliczono głosy, okazało stój
— Mało!.. Przepadnmmy!.. Chłopi i®3’ 

sza własność nas przegłosuje.
— Panowie radźcie! —poczęto wołać.
Jeden z zebranych poufnie coś 8W 

począł z sąsiadem.
Zwróciło to uwagę wszystkich.
— Co, co?—poczęto dopytywać—mas® H 

sposób.
— Nie, właściwie ja tak radzę się 

siadem, ale właściwie jeszcze spbsobu 
mam.

— Panowie—odzywa się głos—to ni®1 
ty, to sprawa nas wszystkich obchodza.c' 
sprawa naszej ziemi, to sprawa nasza-. 
śli chłopi przegłosują i wyślą swoich Wr 
ców do miasta, a, broń Boże, i do DuiW 
przepadniemy. Tak panowie być nie

— Mam!—huknął głos.
— Co, co?..
— Blok!..
— Z kim?..
— Z Rosyanami!
— Aaaa!..
— Oni bez nas nk —i my bez nich ? 

a razem... razem będziemy stanowili 
szość...

— Ale rnusimy im ustąpić paru 
datów.

— Daj my im dwóch.
— Nie zgodzą się.
— No... to dąjmy pięciu...
— W takim razie i nas będzie tylko 1 

ciu...

iesi.
może tak prostej lwi ûf/itv inni CJf/Pl ’

— Mało.
Ogólna cisza i smutek na twarzach.
Glos trzynastego: — A do jakich I 

należą Rosyanie?
— To wszystko jedno.
Głos trzynastego: — Nie zupełnie.
— Jeśli panu o to chodzi, to go mof>' 

jaśnić. Otóż dwóch należy do partyi J®? 
nego porządku“, u reszta reprezentiije 8® 
nictwo tak z w. „prawdziwych Rosy an.

Gło- trzynastego. — To może lepiej, { 
kandydaci mniejszej własności i wlo^ 
przeszli.

Ogólny głośny protest.
— Panie, jak uan może tak prostej 7* 

nie rozumieć, że kandydatów mniejszej 
sndści i włościan tolerować me moż^i 
Rosyanie bez względu na to, do jakiej P®1' 
należą są ziemianami...

— Tak, tak!..
— Więc blok!..
— Zgoda, lutru kochany sąsiad X- 

udadzą się do Rosyan i razem ręka r 
do urny pójdziemy.

Ogólne zadowolenie.
— Panowie wybierajmy kandydatów-
— Ja stawiam...
- Przepraszam kochanego sąsiada, 

wanie będzie tajne, tu nikogo nie kiw
— Zgoda.
Rozdano kartki. Wszyscy rozeszli 

dość obszernem mieszkaniu, ten pod pi®c' 
do kąta, tamten przy biurku, inny jeszc^A 
stule, wpisywał w tajemniczem skup1' 
nazwiska kandydatów na wyborców.

- Już kochany sąsiad ma?
Już, i sąsiada nie zapomniałem.

— Dziękuję, i ja kochanego sąsiada 
kowalem.

— Niepotrzebnie, sąsiedzie duLrodzi®^
— Sprawa publiczna, odmawiać się 

wolno. F
Westchnienie i milczące kiwnięcie 

na znak zgody.
Poczęto zbierać kartki, zliczono kan^ ■ 

tów -okazałe się 26 nazwisk.
— Panowie, marny kandydatów, z 1 

więc wybierzemj pięciu.
— Dlaczego pięciu?
— Mało, mało!..
— Ależ tylko tylu wybrać możemy, I 

tę wybierają Rosyanie.
— Proponuję wypisać dziesięciu, 

nigdy nie zaszkodzi.
— Zgoda, zgoda!..
— Tylko panowie na wyborach głos0 

zgodnie—słowo.
— Słowo, słowo!..
Rozdano znów kartki. J
Gios trzynastego: — Słyszałem międz/^ 

zwiskami kandydató w i nazwiska tu y pi 
nych, czy by nie było właściwem, by cł \ 
nowie wypowiedzieli swoje zapatrywań1®^ 
sprawy ogólne, coś w rodzaju swego cT

— Cooo?
— Nie potrzeba, zresztą już późno ’ 

sujcie panowie!
Głos trzynastego: — Ależ tak nie ib9b|
— Chcesz pan wiedzieć przekonań^ 

chanych sąsiadów, to zaraz panu powh
Odchodzą na stronę.
— O ci, którzy tam stoją, to z partyi 

detów“ sam ich zapisałem, a mnie zJ1 
sąsiad Z., a tamci „narodowcy“, przył^i 
by się do nas, bo u nas większość, 
wstyd to teraz zrobić, by ich nie posądz ą 
że robią to dla otrzymania głosów na 
dydatów.

— Panowie, proszę o kartki.
— Czy będziemy zaraz liczyli?
— Rozumie się.
— Protestuję!
— I ja!..
— 1 ja!.. j|i
— Już późno, chodźmy do klubu n*j 

lucyę głosy jutru obliczą kochani sąsl 
X. i Z.

Zebranie przedwyborcze zamknięte.
Wyszli...
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n 7".Wir kochany sąsiad, że ja na wybury 
r 1 "’’e nie będę mógł przyjechać, bo... hm..

■' wie, czy się moja kandydatura utrzyma...
i 1 ja... ja też mam masę zajęcia, trzeba będzie pomj śloó...

Boman Borwlcz,

«te niedowiarka do trzynastego: — Żoba- 
. ■ (pun, że na wyborach głosować zgodnie

W Królestwie Peiskiem,
X że spraw szkolnych. Wykłady w 

lj'.y watnycn zakładach męskich i żeń­
skich rozj»oczną się w przyszły poniy- 

dałek, a zakończą -się lopiero w koń- 
cu maja, poczem w wielu zakładach 
r°zpoczną się egzaminy, które będą 
u" -iły do końca czerwca. „N. G.“

X Sprzedaż majątków ziemskich. To­
warzystwo kredytowe ziemskie wysta- 

na sprzedaż przez licytacyę 619 
'yyątków ziemskich. W gub. warszaw­

ki«] 128 majątków, w płockiej 94, w 
Wrkuwskiej 88, w kaliskiej 71, w su­
walskiej 48, w kieleckiej 43, w łom- 
yńskiej i lubelskiej po 39 i w radom- 

slih‘j i siedleckiej po 33. „N G.“ 
r. Uwolnienie więźniów politycznych. 
4 okazy i świąt WieJkiej Nocy, z rozpo- 
24dzenia warszawskiego generał-gu- 

’æinatnra, uwolniono z więzień war- 
^awskich kilkudziesięciu więźniów po­
etycznych, którzy od’Wielkiej Soboty 
"ozystają z wolności.

I dotychczas, z uwagi na trwające 
•u«zcze ferye w kancrhiryach więzień- 
*iyci t wiadome nam są tylko nazwiska 
Więźniów, wypuszczonych z więzienia 
W tri. Pawiej.

”to listu: więzieni z rozporządzenia 
ł 'keyi: inżynier Pereswit Sołtan, robo- 
l^icy: Józef Gracyk, Stefan Przezdziec- 
9» Franciszek Nowiński, Władysław 
‘ "hczyk, Józef Bzowski, Szymon Pi-

orski i Eustachy Kordys; więzieni z 
.^porządzenia żandarmeryi robotnicy: 
’ozef Biżewski i Michał Totpyszewski, 

więziony z rozporządzenia naczel- 
'nka ^powiatu warszawskiego AVtady- 
W Świątkowski.

Oprócz tego wypuszczono kilkunastu 
Qžniów politycznych z więzienia tak 

ZAv- poprawczego w Mokotowie, oraz 
|ł,,itu Aleksego w cytadeli.

ż aresztu policyjnego, mieszczącego 
j w gmachu ratusza, nie wypuszczono 

bikogo.
Wiadomości o wypuszczeniu pewnej, 

‘^wielkiej liczby więźniów politycz­
ni! nadchodzą również z prowincyi.

„K. W-
X Odwiedzanie więźniów politycznych. 

a się dowiadujemy, odwiedzanie osób, 
dT«$zt uwanych pod zarzutem prze- 
pt(ipstw politycznych i osadzonych na 

ftwiaku, zostało wstrzymane w ciągu 
'iech pierwszych dni tygodnia świą- 

w«znego.
^.X^û pawilonu X-gc. Poddani za- 
Ki’hniczni, głośni w Warszawie i zagra-

W Otto Engelman, który osadzony 
jł na Pawiaku i Róża Luksemburg, 

w7 więzieniu śledczeni dla 
'' t, w piątek ubiegły przewiezieni 

Ostali do X pawilonu w cytadeli.
„Gaz. Pol.“

Rugi pruskie. Z pomiędzy pola- 
liń^i’ Podanych rosyjskich, policya ber- 

wydala obecnie i tych, którzy 
A>ą się w tej stolicy pracy zarob- 

J *’ej. Na dowód bezwzględności po- 
I Po Wania policy i tamtejszej korespon- 

(,erit nasz przytacza fakt wydalenia pp.: 
„fonowicza i Wildego, którzy po 
I * ońęzeniu politechniki w Charlotten- 

pracowali w zakładach techuicz- 
' ■’1 w charakterze wolontaryuszów 

i.PeiIsvą 30 marek. Obaj Warszawia- 
? złożyli zobowiązania, iż opuszczą 

in w ciągu tygodnia, chyba iż zło* 
3 dowody na otrzymywanie od rodzi- 

środków utrzymania.
„Gaz. Pol.“

§ .X „Mateczka" w Warszawie. W mie- 
? naszem istnieją trzy zakłady „nu- 

utrzymywane w celu budzenia 
s Gwiiie wśród sług zapału do sekty 
v-^^tów. Księża mankietnicy: Ko- 
ch 8 • ’ ^ebrowski, Rostworowski i Wie- 

'wicz wt czasie pobytu w Warszawie 
in’ àIïl.ar^Tychwstańców przybywali tu 

ÿnito w celn wygłaszania w tych 
'yach“ nauk, mających na celu 

Lz.£iwdziałanie pracy ks. redempto- 
zin.kW; dyszeliśmy, że wkrótce ma 

do Warszawy „mateczka“ Ko- 
ą-,wska dla wizytowania swoich zakła- 
/ ‘ ( dania posłuchań wyznawcom ięj-

/ X Ruch Maryawicki. Piszą do nas 
^borowa:

Wielkanocne w gnieździe 
ißtni.k0wr; w Lesznie i jego okoli- 

zapowiadały się bardzo trwoż- 
" minęły zupełnie spokoj lie.

im? skutek jednak pogróżek mankiet- 
Wy W’ Avie^u prawowitych katolików 
i “/Migrowało na święta ze swoich wsi, 
n Pędzili dni świąteczne w poblizkiem 
Zj,’"1111 i Zaborowie. Proboszcz parafii 
<a. ,jrowskiej, ks. Mystkowski, korzys- 
Jstr • Ze świątecznego spokojnego na* 
.v,' Juj objechał kilka wsi okolicznyc.h, 

přHtarał się wzmocnić na duchu 
5j„h," Wtych katolików7 a sekciarzy 

ić do porzucenia błędów7. 

We wsi Wyględy udało mu się na­
wrócić kilkudziesięciu maryawitów, któ­
rzy pod wpływem encykliki papieskiej 
zobowiązali się porzucić błędy sekciar- 
skie i być posłusznymi kościołowi ka­
tolickiemu. „K. W

X Pierwsza fabryka. W Pruszkowie 
pod Warszawą powstanie niezadługo 
pierwsza w kraju fabryka t, zw. ete­
rów ow'ocowrych, używanych do wódek, 
pieczywa cukierniczego i t. p. Dotych­
czas sprowadżand tě etery głównie z 
Niemiec, ponieważ są stosunkowo ta­
nie, aczkolwiek prawdziwie dobre etery 
pochodzą z Anglii. W Rosyi istnieje 
tylko jedna fabryka, mianowicie w 
Petersburgu. Obecnie mieć będziemy 
eter krajowcy. „SloWo.“

X Pożar. W Wielk ą Sobotę, o godz. 9-ej 
wieczorem, spłonęła doszczętnie w7ieś 
Bzczukocire, w pow. piotrkowskim. 
OfiSrą pożaru padly 2s domy mieszkal- 
iie, 23 obory, 16 stodół i inne zabudo­
wania. 30 rodzin pozosiak» bez dachu 
i chleba.

Spaliło się również wiele sprzętów 
domowych i narzędzi gospodarczych, a 
co 'orsza - reszta zboża i ziemniaków

Włościanie z okolicznych wiosek, z 
dworami na c.zele, pośpieszyli z pomo­
cą pogorzelcom, obdarzając ich bądź 
śwrięconem, bądź garściami zboża na 
zasiew. „K. W.“

X Pojedynek amerykański. Berliński 
Lokal Anzeiger pomieszcza z Warsza­
wy sensacyjny telegram toj treści: 
„Podczas balu u hr. Peodorowa (?) 
przyszło do sprzeczki pomiędzy dwToma 
gośćmi: Niteckim i Komorowskim. Po­
stanowili oni natychmiast załatwić 
sprawę pojedynkiem amerykańskim przy 
grae w karty. Przegrywający miał so­
bie odebracć życie. Komorowski prze­
grał i jeszcze podczas balu zastrzelił 
się w bocznej sali.*

♦04----

Z CESARSTWA.
= Prasa o pożyczce. „XX Wiek“ 

powiada: „Pożyczka ta będzie jednym 
z głównych grzechów „przeszłości“ wo­
bec przyszłego przedstawicielstwa lud­
ności państwa. Zaciągnięto ją na wa­
runkach lichwiarskich i zarazem zam­
knięto sobie kredyt na całe 2 lata. Ca­
łą wartość pożyczki stanowi to, żc da 
ona możność utrzymania się obecne­
mu ustrojowi jeszcze parę miesięcy bez 
kredytu i bez Dumy“.

„Riecz“ [»isze: „Zmienić to, co się 
już stało przedstawiciele ludności, na­
turalnie,—nie będą już mogli. To pe- 
wne jednak, że do ogólnej sumy wy­
stępków rządu w stosunku do ludu 
przez akt zaciągnięcia »ożyczki doda­
no nowy jeszcze i to bardzo poważny 
składnik“.’,

„Nasza ,jiźń“ stwierdza: że na kark 
rosyjskiego obywatela płacącego poda­
tki włożono nie jarzmo już,—-ale wprost 
kamień młyński. Tym faktem zerwa­
no jedyny sposób porozumienia sięrzą- 
du z ludem“.

= Zabójstwo Abramowa. Zabójstwo 
oficera kozackiego Abramowa, który 
się tak niedawno jeszcze wsławił zwie- 
rzęcem postępowaniem i zgwałceniem 
M. Spiridonowej,—jest na różne sposo­
by komentowane w pismach petersbur­
skich.

„XX Wiek“ uważa, że faktycznie 
wina w tym razie spada na władze, 
które przez zwolnienie przestępcy od 
sądu — tein samem stwierdziły, że na 
wymiar sprawiedliwości liczyć nie mo­
żna. Zabójcy dotąd nie 'wykryto

— Stało ić kursu polityki. „Strana“ 
ze źródeł dobrze poinformowanych do­
wiaduje się że przed zwołaniem Dnmy 
Państwowej skład komitetu ministrów 
nie ulegnie żadnej zmianie. Potwier­
dzenie lego znajdujemy w pogłoskach 
zamieszczonych przez pisma petersbur­
skie o tytule hrabiowskim, który ina 
być udzielonym p. Durnowo „za spe- 
cyalne zasługi“. W dalszym ciągu więc 
spodziewać się mamy „polityki mocnej 
ręki“.

— Wszochrosyjski zjazd delegatów 
s-dem partyi robotniczej. W kwietniu 
bieżącego roku ma się odbyć, w celu 
połączenia, zjazd delegatów, obu frak- 
cyi rosyjskiej partyi socyalno-demokra- 
tycznej. Głównym celem zjazdu, będzie 
dążenie do zlania się odłamów i osta­
tecznie przetworzenie partyi w orga­
nizm jednolity. Oprócz tego, zjazd ma 
rozstrzygnąć szereg zagadnień natury 
taktycznej, niecierpiących zwłoki, bo do-, 
tyczących akcyi czynnej w najbliższej 
przyszłości. Program posiedzeń obej­
muje pomiędzy innymi: 1) kwestyę 
agrarną, 2) stosunek do Dumy Pań­
stwowej, 3) stosunek do rady deputa­
tów robotniczych, 4) sprawę związków 
zawodowych, 5) kwestyę autonomii 
Polski, 6) sprawy organizacyjne, 7) po­
łączenie ścisłe dwu frakcyi (fakt w 
znacznym stopniu już dokonany w po­
szczególnych miejscach) i 8) porozu­
mienie i ewentualne zlanie się z społ.- 
dem. organizacyami uarodowemi. 1 
sp raW « >zd a i ii a del egató w.

= „Moralność yar,kęsów1 Maksym 
Gorkij obraził moralność burżuazyjnych 
yankesów, bo podróżująca z nim kobie­

ta, jak się okaząje nie jest jego żoną 
śhibną. Burżuazyjnie usposobione sfe­
ry odnośne nie mogą przeciwdziałać 
poglądom wyznawanym przez rosyjskie­
go pisarza (poglądom, które na grun­
cie Stanów i^jedn. mają przecież prawa 
obywatelstwa) uchwycono się więc ta­
kiego „kruczka“ prawnego, aby go 
zszykanować. Mają mu podobno za­
proponować opuszczenie St. Zjed. ze 
względu „na rozwiązłe życie“.

— Łaska..., czy obawa. Miniśterynm 
komunikacyi poleciło telegraficznie za­
rządom kolejowym wydać gratyfikacye 
świąteczne wszystkim urzędnikom, nie 
wyłączając tych, którzy tak. hib inaczej 
byli zamięszani do strajku. „Kur. Pol.“

- „Bojkotujmy francuzów“. Taka nu­
ta brzmi w całym szeregu listów po­
mieszczanych w „XX Wieku“. Auto­
rów i.e ich proponują bojkot towarów 
francuskich za akt wrogi ruchowi wol­
nościowemu, którego się oni dopuścili 
przez udzielenie pożyczki obecnemu rzą­
dowi.

— Wymowne cyfry. W więzieniach 
gubernialnych według statystyki głó­
wnego zarządu więzień znajduje się 
obecnie o 60—65 pr. więźni. ponad do­
puszczoną normę. Mianowicie w Wię­
zieniu wileńskiem, naprzykład, znajduje 
się 667 zamiast 325; w Mitawie 525 
zamiast 361; w Charkowie 748 zamiast 
371; w Pskowie 30u zamiast 175; w 
Odesie 1005 zamiast 800. Przeludnie­
nie odczuwać się też daje w więzie? 
idach: kurskiem—355 więźniów na 250 
miejsc; czerni ho wskiem 385 — na 180 
miejsc i wielu innych.

Zaraza syberyjska. Zauważono w 
czasach ostatnich dość liczne wypadki 
zapadania na zarazę syberyjską żołnie­
rzy i rekrutów', przewożonych w wago­
nach, używanych w czasie wojny do 
przewozu wojska na Dalekim Wscho- 
izie. Wobec tego nakazano wagony 
,e poddać ścisłej dezynfekcyi.

„Gaz. Pol.“
= Strajk jfodowy w więzieniach. Ko­

respondent „K. Sł.“ donosi z Charko­
wa, że rozpoczęto tam strajk głodowy 
w więzieniu gnberuialnem. „Polityczni“ 
uważają go za protest przeciwko zacho­
waniu się inspektora więzień.

W Chersonie, według informacyi 
„Rus. Wied.“ od kilku dni głodzi się 
158 więźniów politycznych. W strajku 
biorą udział więzieni włościanie.

= Jeśli iak... to nie trzeba wcale. 
W czasie świąt Wielkanocnych [»olieya 
w Petersburgu rozkazała zdjąć flagi, 
któremi zwykle ubierają frontony do­
mów w dnie galowe. Powodem po te­
mu, jak donosi „Now. Wr.“ było, że 
na niektórych ulicach wywieszono czer­
wone sztandary zamiast flag narodo­
wych.

= W obawie podkopania kredytu. Pro­
jekt ministra skarbu o wyznaczeniu 
odpowiedzialności za szerzenie fałszy­
wych wiadomości o niewypłacalności 
instytucyi kredytowych państwowych 
został zasadniczo zmieniony na posie­
dzeniu połączonych departamentów Ra- 
(I5 Państwa. Członkowie Rady uważali, 
że projekt ten jest zanadto miękki, i 
uznali za stosowne zwiększyć karę. 
Wprowadzono nowy punkt, który wy- 
znacza od 1 roku i 4 miesięcy do 2 lat 
wiezienia z pozbawieniem niektórych 
osobistych praw i przywilejów za sze­
rzenie publiczne fałszywycn wiadomo­
ści mających na celn wywołanie wrśród 
ludności braku zaufania do wypłacalno­
ści instytucyi państwowych.

„Nasza Żizń“
= Udany połów. 31 marca w Tyfli- 

sie znaleziono drukarnię połączonych 
organizacyi Społ.-Demokr. Partyi Robo­
tniczej i ormiańskiego Komitetu rewo­
lucyjnego. Skonfiskowano około dwóch 
pudów czcionek rosyjskich i ormiań­
skich i dużą ilość proklamacyi.

„Riecz“ 

Z PIASTA.
— Cyrkularz gubernatora. Guberna­

tor kijowski wTydał cyrkularz, w któ­
rym zwraca uwagę iia to, że prasa 
miejscowa często w ostatnich czasach 
zamieszcza wiadomości, które nie po­
winny być publikowane. Organy tu­
tejsze ogłaszały treść cyrkularzy, które 
nie były przeznaczone dla ogółu. Gu­
bernator uprzedza podwładnych mu 
urzędników, że w razie opublikowrania 
w prasie wiadomości, konmnikoiyanych 
sekretnie, urzędnik, który wiadomość 
tę rozpowszechnił wraz ze swoim bez­
pośrednim zwierzchnikiem pociągnięty 
zostanie do surowej odpowiedzialności,

— Uwolniono z więzienia kilka osób. 
Niektórym z nich doręczono już poprze­
dnio akt oskarżenia. Odnośne rozpo­
rządzenie, wydała nie administracya 
a prokuratura.

— Cenzura. Cenzor kijowski zabro­
nił druko-wania broszury ([»rzekład) zna­
nego autora Szolom-Al ej choina.

— Wizytacya oddziałów żandarmeryi 
kolejowej. W tych dniach przyjeżdża 
do Kijowa delegowany do głównego 
korpusu żandarmów7, były naczelnik 
miasta Moskwy, generał-lej tenant baron

^on Modem w celu obejrzenia oddzia- 
ów' żandarmeryi kolejowej.

— Posiedzenis wyborców cyrkułu 
Płoskióig). 5 kwietnia w7 herbaciarni 
na Kureniôw'ce odbyło się posiedzenie 
wyborców do Rady miejskiej cyrkułu 
Płoskiego.

Na pr»izesa obrany został p. Berner. 
Zagaiwszy posiedzenie p. B. wygłosił 
mowę, w7 której zalecał wyborcom po- 
ączyć się w celu niedopuszczenia do 

Rady miejskiej ludzi, skrajnych poglą­
dów — kadetów“. Wybrać do Rady 
miejskiej mówca radzi Ludzi, pńsejętych 
starymi poglądami i patrzących dla te­
go na rzeczy trzeźwo.

P. Ślusarewski podkreśla, że ofiaro­
wane przezeń 2060 rb. na uporządko­
wanie ulic ąyrkułu Płoskiego są teraz 
własnością ogólną...

P. Santenko zapytuje, dlaczego p. Ślu­
sarewski ofiarował tę sumę teraz, przed 
sainemi wyborami do Rady miejskiej? 
Na to pytanie mów7ca sam sobie odpo­
wiada: „dla tego, że zwykle przed wy- 
loranii ci, co chcą aby ich wybrano, 

miękko ścielą, ale za to później spać 
twardo. Cztery lata temu p. Gniewm- 
szew także nam wiele naobiecywał, a 
co z tych obiecanek wynikło? Figa!

Po panu Sanlenko mówiło jeszcze 
kilku wyborców ale do niczego sio nie 
dogadali i posiedzenie zostało zamknię­
te około godz. 9-ej wieczorem.

— Uwolnienia z więzienia. W ciągu 
ostatnich kilku dni z więzienia kijow­
skiego wypuszczeni zostali wszyscy 
aresztowani—urzędnicy kolej Południo­
wo-Zachodniej, z wyjątkiem byłego po­
mocnika zarządzającego kancelaryą za­
rządu kolejowego p. Siniowa i naczel­
nika oddziału statystyki tegoż zarządu 
p. Jeremjejewa.

— Fałszywy alarm. Wczoraj około 
godz. 3-j po południu z bramy domu 
pod Nr. 4 na placu Kreszczatyckim wy­
biegł patrol wojskowy na czele z ofi­
cerem i rewirowym i udał się pośpiesz­
nie na Kreszczatyk w stronę ulicy Pro- 
reznej. Za patrolem pobiegła publicz­
ność, myśląc że on wezwany został dla 
obrony jakiegoś banku. Rzeczywiście 
patrol dobiegł do narożnego domu i 
wszetil do lokalu banku rosyjskiego dla 
handlu zewnętrznego. Tutaj okazało 
się, że alarm był fałszywym: z powodu 
zepsucia sygnalizacyi ( Lektrycznej dzwo­
nek w* lokalu, gdzie znajduje się stale 
wiiTta wojskown, zaczął działać. Takiż 
fałszywy alarm był podany poprzednie­
go dnia z banku wołżsko-kamskiego.

— Kurs bakteryolouii dla lekarzy. Z 
dniem 1 mąja w kÿnwskim instytucie 
bakteryologicznym rozpocznie się kurs 
wykładów z bakteryologii dla lekarzy. 
Wykłady będą trwały przez jeden mie­
siąc, codziennie od godz. 1—3. Labo- 
ratoryum będzie otwarte dla zajęć pra­
ktycznych od g. 9 zrana do g. 5 po 
połud. Płaca za kurs teoretyczny wy­
nosi rb. 5, włącznie zaś z zajęciami 
praktycz.—rb. 10. Podania przyjmują: 
dyrektor instytutu, prof. W. Czerń o w 
i lektor, prof. W. Wysokowicz.

— Zwolnienie od podatku na rzecz 
„Czerwonego Krz; ża“. Na mocy now e­
go traktatu handlowego między Rosyą 
i Austryą, poddani austryaccy przy 
otrzymywaniu paszportów7 zwolnieni są 
od opłaty 5 rub. na korzyść rosyjskie­
go „Czerwonego Krzyża“.

— Osobiste. Z Kijowa do Pirjatynu wyje­
chał marszałek gubernialny szlachty, książę 
Repnin.

— Nieszczęśliwe wypadki. Dnia 2 kwietnia 
w „Puszczy Wodicy“ z wagonu tramwajowe­
go wypad! na brak Kazimierz Dziemieszko- 
wicz/.W lat, i zranił sobie głowę tak silnie, 
że 4 kwietnia od ran otrzymanych umarł

— Dn. 4 kwietnia trzech młodych lodzi, 
wynąjąwszy sobie łódkę, popłynęło po jezio­
rze Czerniuzym. Towarzysze wiosłować nie 
umieli i dlatego wkrótce przewrócił łódkę. 
Jeden z nich D. Sidorenko utonął, zaś braci 
Taranienko zdążono uratować.

— Pc>ar. O godz. 1-ej w nocy 5 kwietnia 
w sadybie Ni;. 3J na ulicy Niżnie-Jurkowskiej 
w browarze Slusarewskiego wszczął się po­
żar. Spalił się ogromny budynek, w którym 
się znajdował magazyn jęczmienia i warzo­
ne piwo. Przyczyna pożaru nie wiadoma. 
Budynki browaru zaasekurowane w Półno- 
cnern Towarzystwie ubezpieczeń od ognia na 
sumę GO.uOO rb. Straty7 wynoszą 5.000 rb.

- —-X>O---

Horespondencya z prowincyi.
Żytomierz, d. 4 kwietnia 1906 r.

Wybory od kuryi miejskiej w Żytomierzu 
zesłały skasowane. Jeśli naznaczą irugie 
wybory; prawdopodobnie wynik ich pędzie 
całkiem inny. Żydzi bowiem obawiają się, 
by na wyborach gubernialnych glosy' ich nie 
pozostały odosobnione. Poparcie ze strony 
włościan, jest problematyczne: większa wła­
sność zaś, pragnie zachować mandaty dla 
siebie. Żydzi pragną mieć z gub. Wołyń­
skiej dwa mandaty: motywując tem: że inne 
gubernie w których żydom mieszkać nie, 
wolno, nie dadzą posłów Żydów. Nęjwięcą 
szans otrzymania mandatów poselskich ma­
ją adwokaci: Tesliukow i Zaleski. Ten osta­
tni jako człowiek zdolny' i wymowny, jest 
popularnym w$ród kuryi ziemiańskiej. Pre­
tekstem do skasowania wyborów były: 1) 
kartki wyborcze z nazwiskami kandydatów 
drakowanenri, 2) osoby które obliczały glosy 
nie Uiialf prawa znajd(»wać się na zgroma­
dzeniu, 3) Jeden z wybranych nie mieszka 
w Żytomierzu.

Jutro zaczną się przedstawienia polskiej 
trapy dramatycznej.

C. Lacfroe.

---- ♦<>♦----

TELEGRAFY.
(Od Agencyi Petersburskiej).

PETERSBURG, 5 kwietnia. Pogłoska 
jakoby w dzień otwarcia Dumy Pań­
stwowej będą zawieszone wykłady w 
zakładach naukowych—jest bezpodsta­
wna.

PETERSBURG, 5 kwietniu. Mini- 
steryum spraw wewnętrznych stwier­
dza fakt, że obecnie niema śród aresz­
towanych, ani jednego wyborcy hib po­
sła do Dumy Państwowej, któregoby 
nie pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej.

Pomimo Zatrważających pogłosek, 
Które kursowały wśród ludności ży­
dowskiej przed świętami, nigdzie w 
( esarstwie nie było pogromów.

Wszystkie pogłoski o pogromach, któ­
re jakoby miały miejsce w niektórych 
znaczniejszych centrach są fałszywe. 
Urzędowe doniesienia w tej sprawie 
będą otrzymywane przez miniśterynm 
do poniedziałku przewodniego.

Na skutek rozporządzenia ministery uni 
spraw wewnętrznych we 'wszystkich 
miastach uwolniono wiele więźniów po­
litycznych. Uwolniono 1200 osób. De­
partament policyi polecił gubernatoro­
wi, aby nie zaprzestawał dalszego uwol­
nienia' aresztowanych na mocy ochro­
ny wzmocnionej.

PETERSBURG, 6 k wiet. Rada Państwa 
irzyjęła opracowany przez miniśterynm 
sprawiedliwości projekt przepisów prze­
ciwko strajkom tg nym. AA kwestyi 
zniesienia cenzury prewencyjnej dla 
wydawnictw pery ody cznych, Rada wy­
powiedziała się negujące. AVydawnictwa 
;e powinny być posyłane do cenzury 
na dwa diii przed wyjściem. Zaproje­
ktowano rozciągnąć przepisy o prasie 
na wydawnictwa nieperyodyczne. Ga­
zety donoszą że w roi 11 następnym 
studentom akademii duchownę będzie 
przysługiwać prawo przejścia na uni­
wersytety i inne wyższe zakłady nau- 
kowe.

PETERSBURG, 6 kwietnia. Otwarto 
zjazd prawyborćów szlachty rosyjskiej 
w celu wybrania 18 członków do Rady 
państwa. W zjeździe bierze udział 75 
osób. Przewodniczącym wybrany mo­
skiewski gubernialny marszałek szlach­
ty książę Trubecki.

TAMBOW, 5 kwietnia. Gubernator 
uwolnił 36 więźniów politycznych

ELISAWETORÓD, 5 kwietnia. Na 
kjeździe właścicieli ziemskich powiatu 
ananiewskiego wybrano 11 wyborców, 
których zapatrywania bezwarunkowo 
uchylają się na prawo od pogląd o w 
partyi konst.-demokratycznej.

Włościanie na wyborach nie przeszli 
.PETERSBURG. 6 kwietnia. „Torgo- 

wo-promyszlennaja gnzieta“ donosi, że 
niemieckie sfery giełdowe i publiczność 
prywatna biorą czynny udział w sub- 
skrybcyi na pożyczkę rosyjską w Pa­
ryżu i Wiedniu.

EKATERYNBUG, 5 kwietnia. Wy­
kryto tajną drukarnię, która posiadała 
czcionki, zrabowane podczas napadu 
zbrojnego na drukarnię AVolca. Trzech 
aresztowano.

ELItiAWETGRÓD, 5 kwietnia. Z roz­
porządzenia generał-gubernatora zawie­
szono na czas trwania stanu wojenne­
go gazetę „Noworosÿskij Kurier“ - - za 
kierunek szkodliwy.

REWEL, 5 kwietnia. W wyborach 
brało udział 8016 prawyborców.

Grupa estońsko-rosyjska otrzymała 
7158 głosów, a baltycka-konstytucyjna 
1274.

BAT UM, 5 kwietnia. Minister ko­
munikacyi oglądał Ünije borżomską, 
potyjską i batumską Zakaukazkich ko­
lei żelaznych. Na stacyi Poti minister 
przyjmował deputacyę przedstawicieli 
czyaturskich przemysłowców mangano­
wych. Deputacya ta przybyła do mi­
nistra w celu podania kilku próśb, nie­
które z nich zostały uwzględnione przez 
ministra. Z Ba tumu minister wyjeżdża 
do Suchumu, a stąd szosą czarnomor­
ską na Gagry, Soczy i Tuapse do No- 
worosyjska.

TYFLTS. 6 kwietnia. W środku mia­
sta obok pałacu namiestnika nastąpił 
wybuch bomby, który wywołał strasz­
ną panikę.

Kilka osób wtargnęło do lokalu To­
warzystwa kredytu dla gospodarstw 
rolnych i zrabowało tam 8,000 rb. Nie­
którzy z urzędników banku okazali o- 
pór, inni wszczęli alarm. Przestępcy, 
rzuciwszy bombę, umknęli. Zabito za­
rządzającego bankiem Gaureli, kilka 
osób zraniono. Wojsko i policya oto­
czyły przyległe ulice i przeprowadzają 
rewizye.

MOSKWA, 5 kwietnia. Rada miej­
ska na prośbę swą o zwiększenie liczby 
posłów do Durny Państwowej od mia­
sta Moskwy—otrzymała odpowiedz od­
mowną-

LIBAWA, G kwietnia. Zginęły listy 
wyborcze powiatu grohińskiego: ukła­
dane są nowe.

PERM, 5 kwietnia. Gubernator uwol­
nił 35 więźniów- politycznych.
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JAROSŁAW, 6 kwietnia. We wsi 
Koźmodemiańsku pożar zniszczył 50 do­
mów i 71 innych budynków/ Spaliło 
się wiele,bydła. Są dwie ofiary w lu­
dziach. Żegluga będzie otwarta jutro.

CZEREPÓWIEC. 5 kwietnia. W nocy 
4 kwietnia do mieszkania inspektora 
szkoły realnej , p. Troickiego wszedł 
młodzieniec, który oświadczył służącej 
prośbę dyrektora, aby p. Troicki nie­
zwłocznie przyszedł do szkoły. Gdy 
inspektor wyszedł, na ulicy zraniono 
go w policzek wystrzałem z rewolweru. 
Sprawca zamachu umknął.

Tl FLIS, 5 kwietnia. W Utaju odby­
ło się zebranie ustawodawcze towa­
rzystwa pedagogów gruzińskich, którzy 
przybyli tam z różnych okolic kraju. 
Ech walono zacząć faktyczne wprowa­
dzanie w życie demokratyzacji szkoły 

1 wykładów w języku rodzinnym. Wy­
brano zarząd, do składu którego weszli 
przedstawiciele wszystkich uartyj gru­
zińskich. Wyjechał do 1 'etersburga 
zawiadowca policyi generał Szirinkin. 

odróż ta znajduje się w związku 2 
projektowanemi ważnenii zmianami w 
organizacji policyi na Kaukazie. Ge­
nerał Alichanow oddał namiestnikowi1 
dla zesłania w drodze administracyjnej I 
do gubernii archangielskiej i wołogud- 
skie] 150 więźniów politycznych, aresz­
towanych w gubernii kutaiskiej. Więk­
szość będzie zesłana na lat pięć.

ř Królestwiie Pulskiem.
V AKSZAWA, 5 kwietnia. Do koś­

cioła w Żyrardowie podczas kazania 
misypnurza wtargnęli socjaliści z dwo­
ma Żydami na czele. Wynikło starcie, 
które trwało i przed kościołem. Koza­
cy rozproszyli tłum. Do fabryki Wul­
kan“ zjawili się robotnicy narodowcy 
w celu zmuszenia do przyjęcia z po­
wrotem robotnika wydalonego przez 
socyalistów. Zaszła bójka. Kilku cięż­
ko zraniono.

SI A ALKI, 5 kwietnia. Z rozporzą­
dzenia generał - gubernatora uwolniono 
70 osób, aresztowanych w drodze ad­
ministracyjnej.
Katastrofa w San-Francisco.1

Nb W - YORK, 5 kwietnia. Podcza? . 
silnego trzęsienia ziemi, w zachodniej 
części Stanów ^jednoczonych, szczegól­
nie ucierpiało miasto San - Francisco. I 
Wiele domów runęło — i zginęło wiele 
ludzi.

AN - FRANCISCO, o-go kwietnia. 
Wskutek trzęsienia ziemi runęło kilka | 
dzielnic miejskich. Zginęło tysiące 
ludzi. ‘ niszczono rury wodociągowe 
i gazowe. "Wybuchnął ogromny pożar, 
.iiitusz, który kosztował 7 milionów do­
larów znajduje się w ruinach. Wiele 
łomów runęło grzebiąc pod gruzami! 
udzi Od godziny 3 po południu cała 

1 da brzegowa miasta objęta jest przez 
płomienie. Pożar wzrasta. Miastu grozi 
zupełne zniszczenie. Wysadzona została 
w powietrze fabryka gazowa. Z po­
wodu braku wody, domy wysadzają

9.15 r.

11.25 r.

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW.
(Od 18 października 1905 r.)
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/' sali klubu kupieckiego: w sobotę, 8 k1 
tnia koncert i tańce. Pocz. o g. 8r2.

Wysokość wody w Dnieprze pod Kije1.!
5 ar. lls 4 w

w powietrze, w zamiarze lokalizowania 
pożaru. Na ulicach miasta krążą pa­
trole, którym rozkazano strzelać do ra­
busiów, na miejscu uczynku. Miesz­
kańców ogarnęła straszliwa panika. 
Przestrzeń, którą nawiedziło trzęsienie 
ziemi, sięga prawdopodobnie na kilka­
set mil kwadratowych.

NEWA ORK, 6 kwietnia. Zrań a i w 1 
ciągu całego dnia w San-Francisco 
trwały lekkie podziemne wstrząśnienia. 
Mówią, że zatonęło dwa parostatki, któ­
re znajdowały się w zatoce San-Frar>- 
cisco. Ogółem zrujnowanych budyń- ■ 
ków jest okuło 5,000. Bardzo wiele 1 
ofiar w ludziach. Na Eddinstryťcie 
ogromny budynek runął na sąsiedni* 
dom, w którym znajdowało się około 1 
200 osób, grzebiąc wszystkich pod gru­
zami. Pożar zniszczy! całą dzielnicę} 
handlową i rozszerza się na dzielnico 
inne. W Oklendzie runęły i niszczone 
są przez pożar wszystkie znaczniejsze* 
budynki; zginęło pięciu ludzi. W Sali- : 
nasię o sto mil na południe od San- 
Francisco również zawalił się szereg 
domów. Wszędzie w Stanach ^jedno­
czonych zbierane są składki ne rzecz I 
ofiar katastrofy. Rząd będzie rozdawał 
prowizyę i namioty dla pozbawionych ■ 
przytułku. Straty, spowodowane trzę­
sieniem ziemi, obliczane są minimium 
na 100 milionów dolarów.

SAN-FRANCISKO, 5 kwietnia. Już 
więcej niż 400 trupów złożono wr tru­
piarni tymczasowej. Dzielnica, która zaj­
muje przestrzeń szerokości jednego ki­
lometra i długości półtora, cała jest 
w płomieniach. Palą się budynki nal 
głównej ulicy miasta. Naczelnik stra-1 
ży ogniowej zginął pod gruzami domu. 
Wskutek zniszczenia w wielu miejscach 
wodociągu, miasto pozostaje bez wody,] 
niezbędnej do gaszenia pożaru i picia

SAN-h RANG] SCO, 6 kwietnia. Sy-| 
i tuacya w Sau-Francisco jest rozpaczli- 
'wa. Pożar objął całe miasto. Prze­
strzeń ognia zajmuje 8 mil kwadrato- „ ,  
wyoh. Ciegły spustoszeniu najlepsze ' ^et swe stanowisko, to nh dlatego, by "
i '.ąjładniejsze gmachy. Te z nich, I stracił zaufanie Najjaśniejszego Pana. «
KWÄ Minuter spraw ;
I Sanchoze trzęsienie ziemi zburzyło wielu j Íq,,!. ima nceau ' ‘ • Ie< h 1 h ”
gmachów, jest dużo ofiar w ludziach, 
i-i ïzba ofiar w San-Francisco dochodzi 

1 do 1,000, bezdomnych — do 100,000. 
I Przysłano tu 2 pułki wojska dla ochro­

ny wyniesionych na ulice miasta ru­
chomości- których wartość jest milio­
nowa. Podobno 80 towarzystw aseku­
racyjnych postanowiło wypłacić w zu­
pełności swoim klientom premie ase­
kuracyjne. .

Zu granicą.
LENS, 5 kwietnia. Tłum tysiączny, 

złożony ze strajkujących, zaczął gromić i 
dom jednego z dyrektorów kopalni. 1 
wezwane na miejsce wypadku wojsku I 
z trudem zdołało przerwać pogrum. wl 
niektórych miejscowościach Jo robót 
wr szybach powrócili wszyscy górnicy.)

. Dyskont. Pożyczk. . . 
Rosyjsk. Jla Handl Zewn. . . 
T-wa Odlewni stali „Sonnowo" 
Briansk. fabr. relsowej . . . 
Putiłowskiej 
Bakińuk. t-wa naftowego . . 
T-wa B-ci Nobel  
Nîft. i Pand. T-a M an tasze w i Ko. 164 
reterh. 1’rywatn i K<>m. banku 191 
1-go j’-wa Zegl. po Dnieprze .
2’F 1« B, pożyczka 5% 

I Osobowy I, II 1111, Hu- 
I mań, Odesa ....

Osobowy I, 11 i HI, Ber- 
î/czàw, Radziwiłów 

; Wiedeń  
Osobowi/ I, R I [U Ode­
sa, W otoczysk . . . . ’ 
Osobowo-Towar. 11 i 111, 
Odesa, Brześć ....

I Osobowy 1, U i JIJ, Zna- 
I inionka, Niikulajów, Eka- 
terynosła w .... 
Pocztowy I, II i HI, Zna- 
mionka, Mikołajów, Ell- 
zawetgrad  
Osobowo-Towar. 1, 11 
i 11), uo Białej Cerkwi 
Osobowy 1, 11 i Ul, Sar­
ny, Kowel, Warszawa,, 
Wilno, Petersburg . . 
Szybszy tow. IV, Odesa, 
Brześć i Znamio nka . . 
Osobowy 1, 11 i HI, Fa- 
stów, Znamionka, Elra- 
terynosł., Sewastopol i 
Rostów n/D..................

Moskiewsko-Kijowsko- 
Wcronesku Kolej.

Pospieszny I, U i Ul 
Moskwa............................

Pocztowy 1, 11 i Ul 
Moskwa.............................

■ - 91 |OsoÂOîoty i, 11 Ul Mo-
Uspos -oienie z papierami dywidendowymi | skwa, Woroneż . .

na początku spokojne, ku końcowi gieldvl Osobowy \,\lilii Kursk, 
mocne i ożywione, s funduszami i pożycz-1 Woroneż, Charków, Pe- 

-------- '-’ tersburg...........................................................
— . A. _ .. J K|jnW8|j0.p0^aW8|(n

NOTATNIK Ko,ej
Piątek, 7 kinietnia. 1 Pocztowy 1,11 i 11 i.Kre-

Wystawy: Wystawa ukraińska przemysłu X*“9’ Poitawa’ 
ílnwpím w Mnaeiim vníaíc/lríA-m ___ i arito w ......

' PaapfeKJW 1, II i Ul, 
! Połtawa, Charków, Ło- 
'■ I zowa, RostówSewastop.

Towar.-osobowy 11 i i U 
Fołtawa, Charków . .

dykat robotników, pracujących w ko­
palniach węgla kamiennego, wydał 0- 
aezwę. Odezwa ta wyraża protest prze­
ciwko stosowaniu środków gwałto­
wnych. które doprowadziły do rozlewu 
kiwi, 1 nawołuje strajkujących do sta­
wiania w dalszym ciągu oporu, jednak 
w formie spokojnej.

BELGRAD, G kwietnia. Półurzę- 
dowa gazeta donos; że gabinet uzasa- 
luiał dyniisyę swą utratą zaufania u 

króla, który nie ehciał podpisać aktów, 
dających rządowi możność pozostauit! 
u władzy. ] ) liczby takich aktów na- 
leżą ukazy o uwolnieniu ze służby spi­
skowców, co przyczyniłoby się do wzno­
wienia stosunków7 dyj omatycznych . 
Seibii z Anglią. Teraźniejszy kryzys hcuryer i i 11 od«a 
mimst jyaln^ jest nąjpoważniejszy ze < Kiszyniów . .’....
wszystkich, jakie miały miejsce w cią- IKnryer i i u, Brześć, 
gu at ostatnich, ponieważ spowodowa. War: ;a,v* • • • ■ • 

-iri- -1 • • 7---------.łagokwestya pierwszorzędnego zna-. b? cL woi’tibhki, ale nie osiągnęli pożądanych 1 czenia państwowego. Gazety wzywają -Tumań 

 

„GŁOS KIJOWSK I.«

Połączony cech robotników i organi- Nowa 
I sacyi ogłosił na d. 6 kwietnia strajk 
! powszechny.

T T?Mo e x • rti 1 . I mucu« 1 «»żywione, s mnciiii, \ 5 Kwietnia, około g. 4-ej pc kami premiowunemi spokojne, 
potud, wystąpienia strajkujących przy- . , .. .. , '
brały charakter zagrażający. Wskutek | 
tego iragoni ruszyli przeciwko tłumo- 
wi. Jednego oficera i kilku szeregow­
ców zraniono kamieniami. Przed godz. 
H F>P0hid. nwtą! H względny 
lecz od g. 7-ej strajkujący, ukryci za1 drowska Nr. 19;. Otw. od 10- 4 g. 
barykadami, znowu zaczęli ciskać wl T,e&t£y’ .zaba«y: ludowy (Troicki plac):
Żołnierzy kamienie Jeden nfirr7« d r «Zydzi“ B. Czirikowr.. Pucz, o g. 71 s. Ri»} ™nnv Z X™ T l 1 < Jutro, w sobotę, s kwietnia, z rana,,W dro- 
stał rannj w głowię. Po dwukrotneni | dze do Syfonu-, w 3 akt, (ten zniżone 
wezwaniu do rozejścia się. żołnierze wieczorem „Dwóch młodzieńców", dra®. P.’ 
zabrali się do nabijania strzelb: strąi- de-Courselle.
kujący zaczęli się rozchodzić S»okói L ' b uutro wsob°t<j,8kwie-i * ,n, opukuj tnm, zabawa dla dorosłych. Goście wchodzą z
pizywrocouo, .scz tylko pozornie, byn-1 rekomondacyi członków.

MALTA, 5 kwietnia. W czasie ma­
newrów nocnych kontr - torpedowiec 
„Aťdent4 spotkał się z tor; edowrcem 
Nr. 84, ten ostatni zatonął. Zginął je­
den artylerzyöta.

0KLEND, 6 kwietnia. Przybywają
I tu uciekający z innych miast ‘Kalifor­
nii. Uległy zniszczeniu miasta: Santa-

I Cruz, Monterey, Dżilroy, Golmester;
wiele ludzi zginęło.

L0NUYN, 6 kwietnia. Depesze z
Szanghaju donoszą, że w Tybecie wy­
buchło powstanie. Chińskie w'cyskjp 
regularne zostało rozproszone. Wice­
król Jennanu wysłał posiłki.

PARYŻ, 5-go kwietnia. Rusyanie, 
należący do partyi konst. - demokra-1 
tycznej, którzy przejechali tu w zamia- ' 
rze przeciwdziałania pożyczce, dzięki j 

I wstawieniu się pewmego dziennikarza 
uzyskali posłuchanie u prezydenta re-|

•ezultatow. Również niepomyślną była króla, aby energiczną interwencyą swa.1 Pocztowy ’1,’ ii ’i iii, 
wizyta u ministra skai'bu. Obecnie I usunął zaszłe powikłania Samy, Kowel,Warsaawa

. ■ rządu, parlamentu i ciała dyplomatycz-
PARYZ, 6 kwietnia. Rewohicyoniści I ^ego przeczytała referat, dotyczący roz-

i członkowie partyi konstytiicyonali- woju ruchu w sprawie pokoju. Refe- 
|3tów-demokratów, by przeszkodzić po- rat ten jest ^wiązany z otrzymaniem 
życzce rosyjsKiej, postępowali nadzwy- premium Nobla. Referat wysłuchano

, czaj energicznie, nie przebierając w, przychylnie.
środkach. Majważniej‘8zym wybiegiem RZYM, 5 marca. Umarł generał za- 
oyło Pi upowszechnianie wiadomości o korni Jezuitów, ksiądz Martini.
podaniu się do dymisyi hrabiego Wit­
ego, żeby wzbudzić trwogę i puwąt- ■

ipiewanie, ponieważ hrat a uważany! T ■ . ..
■est la kołach politycznych i finanso- I 6i£(JPiUïl iHOiuOWJf. 
wych Europy za największy autorytet I c, kwietnia 1906 r.
w Rosyi. Usunięcie jego zasadniczo 4°(0 Renta państwowa  
zmieniłoby sytuacyę. Stąd mnóstwo 14'/2O/o Listy zast. Kijów. Banku Żiera. 
zapytań o wiarogodności pogłosek: u-15 '• PożyCaka Preni wewn. 1864 r. . .

ra°K,łd być podpisa- O»lig. 2 linťpi-om. Śz Jh^Bank.i 
ną dopiero wówczas, gdy bank zagra- Akcye Peter Mięnz. Komerc Banku 
mczne przekonały się, że pogłoski o dy­
misyi hrabiego są przedwczesne i że gdy­
by on, wskutek choroby, opuścił na-

15 11.20 w.
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OGŁOSZENI
Francuski

 magazyn

'ebj

irukarni K. Łubkowakiego, Wielka Włodzimierska Nr. 49. Telefon Nr. 5

Potrzebuję nauczycielki polki do 
trojga dzieci, początki muzyki 
i francuskiego języka, najstarsze 

ma 9 at
Wynagrodzenie 20 rubli miesięcznie, 
przejazd i pełne utrzymanie. Adres: 
tn. Szpoła, Kijów, gub. B. Okulicz, 
ferma Georgiewskaja. 5-170—1

„KRYTYKA“

zakład zegarmistrzowski
NIECIEbSKI i * * * *
* * * J/IGObZIŃSKl.

Kijów, Kreszczatyk .Ns 31.
Zegarki kieszonkowe najcelniejszych fabryk. 

Zegary ścienne, biurkowe, kominkowe, podróżne. 
Repetiery, clironografy, budziki, nowości biźuter.

Wielki wybór. Ceny realne. Reperacye zegarków.
30 -34-16

KAŻDY PRENUMERATOR

TYGODNIKA ».LUSTROWANEGO
otrzymuje w ciągu roku 52 numerj pisma, zawierające oko? fi 
1,200 kol. druku z 2.000 rys., kopjami obrazów, illustracyami cli W 

bieżącej i okładkę ogłoszeniową.
W roku 1906

znaczne powiększenie objętości
Tygodnika, dzięki czemu każdy prenumerator otrzymyW^ 

będzie właściwie ’

Nauczycielka
niem., muz., poszukuje posady. Ofer­
ty listownie: Mało-Włodzimierska 
45, m. 10, dla M. R. 4—174—1

PinnÎQiq doskonale grywa na 1 icilllDLd, wieczorach, weselach 
i zabawach. Prorezna Nr. 14, m. 51. 

2—158—3

jedno poświęcone literaturze i sztuce drupie illustrujące chw^ 
bieżącą. Od Nowego Rolni drukąje Tygodnik powieść G. ja^ |

liwskiego p. t. „Jaskółka“ z illustracyami K. Górskiego. ! ' | 
Nadto nowele J puezye: I. Dąbrowskiego, W. Gomulickiego Ê. # J

> 'enskiej, I. Kasprowicza, M. Konopnickiej, I. Lemańskiego, W i 
Orkan*«, Or-Ota, El. Orzeszkowej, Bolesława Prusa, Gr. Rawitf' S 
Gawrońskiego, T Rittnera, Wł Reymont^ M. Eodziewiczównl 'ita 
H. Sienkiewicza, W. Sieroszewskiego, A.. Szumańskiej, K. Tetm“' ’ 
jera, G. /.apolskiej, St. Żeromskiego, M. Zycha, i w. in. z illustra1’ „ ■

Szereg obficie illustrowanych zeszytów albumowych.
I poświęconych sprawom artystycznym, społecznym i polityczni 

chwili bieżącej. Nadto 4 poważnej objętości (15 do 20 irku^f 
druku) tomy

dzieł Henryka Sienkiewicza
oie objętych żadnem z dotychczasowych wydań zbiorowych h 

z Bibljografją oraz wyczerpującym życiorysem znakomitego p’’ CiJbi 
sarza, pióra Stefana Dembego.

każdym numerze w arkuszach powieść tłómaczona.
W 1-p.íi pviroczu '<ośne powieści: W&resarfewa .,Bezdroże“ i Ph 

Werden „Dom na moczarach“. ’

Premjunj artystyczne
Prenumerata „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO“ razem z dodatkW1 I . 
powieściowym w arkuszach, 4 tomami dzieł powieściowych^ I 
dodatkami zeszytowymi oraz premjum artystycznem: w Warszaw^ I 
kwartalnie 2 rb., półrocznie 4 rb., rocznie 8 rb. Z przesyłka I 
cztową w Królestwie i Cesarstwie: kwartalnie 3 rb., półroczu’1’ I

6 rb., rocznie 12 rb. ■
Nowy adres Redakcyi i Administracyi TYGODNIKA ILLUSTROWAltf' I ■ 
GO: Warszawa, ul. Zgoda Nr. 12, róg Siennej przy ul. Marszałkowski*) I 
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miesięcznik, poświęcony sprawom społecznym, nauce i
, sztuce, wychodzi rok VIII w Krakowie.

Redaktor i wydawca Wilhelm felöman.
I KRYTYKA, st jąc na stanowisku narodowem, pielęgnuje ideały ogóino- 
I udzi ie. i Urzeczywistnienie ich widzi w wyzwoleniu narodu, klasy pra- 
? cującej i jednostki przez radykalne przeobrażenia społeczne i polityczne 
I tudzież przez opieranie życia jednostkowego i zbiorowego na głębokiej 
I podáte e < u .ury etycznej i estetycznej—zaznajamia więc ogół z nąj- 
I nowszymi prądami na tych polach i z szczególniejszą uwagą śledzi 

nowej tak zwanej modernistycznej literatury i sztuki polskiej.

W nku 1! í —1905 drukowali w „Krytyce“ prace swoje: prof. 
J. Baudoin de Courtenay, prof. Odo Bujwid, St. Brzozowski, K. Buj- 

, vídowa, Jerzy Brandes, Leo Belmont, dr. H. Biegeleisen, prof. Pic tr 
Chmielowski dr. Z. Daszyńska-Golińska, Ignacy Daszyński, D-mol, G. 
Daniłowski, W. Feldman, prof. dr. L. Gumplowicz, dr. W. Gumplowicz 

I dr- d. uodko, Marya Konopnicka, Jan Kasprowicz, dr. W. M Koz- 
’ vski, Ludwik 1 .ulczycki, L. Krzywicki, dr. Kazimierz Krauz, Jan 

Lorentcwicz, Iza Moszczeńska, Tad. Micińskf, dr. J. W. Marchlewski 
A. Niemojewski, A. Nowaczyński, dr. K. Nitsch. Wł. Orkan, B. Ostrow­
ska, S. Posner, I. ini, L. Płochocki, St. Przybyszewski, Wł. Perzyń- 
ski. Wł. St. Rejmont, Sewer, J. Sten, Leop. Staff, W. Sieroszewski, 
” ‘ iwiński, M. Sokolnicki, Kazimierz Tetmajer, Leon Wasilewski.
St. Witkiewicz, St. Wyspiański, G. Zapolska, Stefan Żeromski, K^ | 
Zawistowska, dr. Jerzy Żuławski i wielu innych.

_,e zmianą stosunków w Królestwie Poiskiem i w Cesarstwie i 
„Krytyka * nie przesianie być azylem myśli niepodległej, wyrazem j 

Jer cyj, spotykających niejedną jeszcze przeszkodę. Jako taka, będzie 
„Krytyka ■ niezbędnem uzupełnieniem postępowych pism warszawskich,

P Jnumerata „Krytyki- dia Królestwa i Cesarstwa wynosi rocznie | 
7 rub. 60 kop., kwartalnie 1 rub. 90 kop. prenumeratę przyjmują I 
księgarnie i wydawnictwa. I

Adres wydawnictwa: Kraków, Zielona 28. ;
5—1—16

Jeune Franę.
čumme L)-ellc de comp. Ecrire poste 
reconr Kamieniec-Pud. Pour D-eur 
Farengolc. 4—159—5
LEŚNICZY szuka posady. Adres; Huta 
dawldkowska poczta Chabno guber. 
Kijowska dla Putiatyckiegu—pra­

cował zagranicą i tu w Rrąju.
10-76—12

„8 E R N A R Ď“.
3 Prorezna 3.

Na sezon bieżący został zaopatrzony w znane ze swej dobroci 
ani ici kapelusze, cylindry, szapoklaki, kaszkiety maci ej ówki i t. d.

3—P r o r e z n a—3. 10—120—7

S0-60000 rub.
Natychmiast potrzebne na 1 hypo- 
tokę niajątkd w Mohylow. gub. 3.500 
dziesięć. ,vysok kultuiy gorzelnia 
rayny>, całkowity inwentarz. Oferty 
i ladać: Kijów, Triechswiatiielskaja 
' '.17, m. 1. Pośrednicy nie po­
trzebni 2—173 1

b°z ^ólu usuwa. Zajmuję 
vUuioni się fe2 „Manucure“ (utrzy­
manie paznokci) przyjechała z r- 
llna S. i., iflae nrzym. od 10—1 i 5—7. 
Niedzieli i święta od 10—2. Kuznie- 
czna 7. 10—141—4


